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F r a n c y a.
,  2  P a r y ż a ,  dn ia  22 S tyczn ia ,
^ P r . ) — Z daje  s ię ,  źe r z ą d  p rzy
? , o rze  rias,ępcy  P ana  de  O u e le n  na naj-

dnej w ^ » cit,uf r śti  - *iie ,ule6a juźi a-
d u c h o w ie ń s tw e m  p r zv ] ! ? ?  koal leV« . m ,«d .ty
r v r /  .Hii x 1 sP os°b n o sc i  zam ia­ry  rz^d u  n iw e c z y ć  us.łuje. Ś w ieck ie j  w ła d z v  
w e  ł r a n c y i  n a tu ra ln ie  o to  iść musi 
s tępcą  Pana  ^ u e l e n  był m ą ż ,  co g ' nj£  £  .

i-sr ^ r sr.‘r ,aj4
S  S c m  f k 8 , r?*d o w ' > a nareszcie
zasady S a i n U k i  -  P ° ł i ty tz n ezasady  teraźniejszości podzie la ł.  Z a p e w n e
m ię d zy  d u c h o w ie ń s tw e m  f ra n c u zk iem  ni^  
z b y w a  n a  m ę ż a c h ,  p rag n ą cy ch  zgorszen iu  sy-  
• tem a ty c zn e ,  oppozycy .  p r z e c iw  r z ą d o w i  tam ę  
p o ło ż y ć  i kilku tak im  k a n d y d a to m  d o s to jeń ­
s t w o  w a k u ją c e  juz o f ia row ano .  A le  w szyscy ,  
n a w e t  najgodniejsi  » na jrozsądn ie js i ,  z p r z y ­
jęcia onego  się w y m ó w il i .  U n ie w in n ia ją  się 
b e k i e m  p o d esz ły m  i p rz y w ią z a n ie m  d o  d o ­
ty c h cz aso w e j  dyecezyi swojej.  B iskup z A r -  
r a s » 2  w y s o k ic h  c n ó t  6vyoich p o w s z e c h n ie

s z a n o w a n y ,  j u i  o św ia d cz y !  b ; \  ____
przyjęcia  A rc y b is k u p s tw a  P arysk iego ,  ale te­
raz  z n o w u  s ł o w o  s w o je  cofnął. T o  cofnięcie 
m a  z a p e w n e  s w o je  p r z y c z y n y ,  b o  nie z w a ­
żając n a w e t  na św ie tn o ś ć  g odnośc i ,  za którą 
gdzie indz ie j i w ś r ó d  in nych  okoliczności p ra ­
łaci się ub iegali ,  n a w e t  i naipokorniejszego 
i na jskrom niejszego  już s a m a .m y ś l ,  ileby d o ­
b re g o  na tak w y so k ie m  s ta n o w isk u  dla kościoła 
a te in  sam em  i dła kraju zdziałać m ó g ł ,  do  
p rzy jęc ia  tćj posady  sp o w o d o w raćby p o w in n a .  
A le  zdaje się ,  że m iędzy  naczelnikami s t ro n ­
n ic tw a  d u c h o w n e g o  iiga jakaś się za w iąz a ła ,  
a b y  od  ka ted ry  arcybiskupićj Paryża  każdego  
oddalić  p ra ła ta ,  na k tóregoby  choć  najs łabsze 
spada ło  pode jrzen ie  to le rancyi i bezs tronnośc i"  
politycznej.  C z ło n k o w ie  celniejsi k a p i tu ły  
m e tropo li ta lne j  zupe łn ie  w  te j myśli i ty m  d u ­
c h u  działa ją ; n ie  chcą m iee  żadnej g ło w y  
pochw a la jące j  re w o lu c y ę  l ip c o w ą .  R z ec zą  
n a tu ra ln ą ,  ze r z ą d ,  ja k k o lw iek  d o  zasad w i a ­
ry  św ię tć ,  szczerze  p r z y w ią z a n y ,  w  tćj m ie ­
r z e  je d n ak  zdania  d u c h o w ie ń s tw a  podzielać  
m e  może. Ale jak.rn sp o so b e m  skałę tę  o m i ­
n ąć  to  r u d n e m  zaiste za d a n ie m ,  b o  każ d em u  

an y  a o w i ,  nie n a leż ąc em u  d o  tej koalicyi. 
o „razaią  g n ie w e m  R z y m u  a ty m  sp o so b e m  

z y  p r a ła t ,  upa t ru jący  w  służbie sw o je j  
y ko inissyę p o k o ju  i z g o d y ,  w s t r ę t  czu je  od
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p rzyjęc ia  p o s a d y ,  mającej b y ć  w  is toc ie  szer-  
m iern ią .  R ząd tuszy s o b ie ,  źe  P apież  sam  
tak im  za b iego m  tam ę poloźyr, nie s z częd z i  
w i ę c  d e m o n s tr a c y i , m o g ą c y c h  R z y m  do p o ­
b łażan ia  i przyjaźni s p o w o d o w a ć ,  N a j lep szy m  
te g o  d o w o d e m  ostatn ie  o ś w ia d c z e n ia  w  M o ­
n i t o r z e ,  w z g l ę d e m  X ięcia  B ordeaux.

S ły c h a ć ,  źe  w y r o k  Izb y  P a r ó w  w  s p r a w ie  
drugiej kategoryi o b ź a lo w a n y c h  m a , o w y c h  
pozaju tro  zapadnie .

U n i v e r s  d o n o s i ,  źe  X iążę  B o r d e a u x  po  
k ró tk im  p o b y c ie  w  N e a p o lu ,  w  t o w a r z y s t w ie  
G e n e r a ł ó w  V in c e n t  i H a utpo u l do  P e ter sb u r ­
ga się uda. . . , ,

P e w n a  gazeta  tutejsza g ło s i ,  ze u k ła d y  m ię ­
d z y  R ossyą  a gab.inetem a n g ie lsk im , które  
p r z e d  kilku dniam i |uź zu p e łn ie  z e r w a n o ,  zn o-  
\ y u  się r o z p o c z ę ły .  Pan B r u n n o w  n o w e  
m ia ł  z P etersb urga  o d eb r a ć  in s tru k ey e ,  s t o s o ­
w n i e  d o  k tórych  inne je szcze  p r z y z w o le n ia  
r z ą d o w i  a ng ie lsk iem u  u czy n ić  m ó g ł .  Z d a w a ło  
s ię ,  źe  w s z e lk ie  trudności już o sta teczn ie  u su ­
n ię t e ;  tę  a rc y w a ż n ą  w ia d o m o ś ć  tir .  M ed em  
W czoraj w ie c z o r e m  g o ń c e m  tu m ią ł  odebraę.

C o d z i e n n i k  obejm u je  s z c z e g ó ł o w y  w y k a z  
w o j s k a ,  zosta jącego  p od  ro zk aza m i C abrery.  
P o d łu g  tego  w y n o s i  p iechota  25,251 ludzi i 1294  
o f i c e r ó w ;  artyHerya 755 ludzi i 42 o f i c e r ó w  
z  10  dzia łam i i 6. m o ź d z ie r z a m i; in ż y n ie r ó w  i 
s a p e r ó w  7'<3 ludzi z  42 oficeram i;  jazda 1824 
lud z i  i 178 o f i c e r ó w ;  artyllerya k o n n a  103 lu­
d z i  i 12 o f i c e r ó w ,  4  działa i 4 haubice .  D o  
l i c z b y  tej n ie  w c h o d z ą  korp u sy  o d d z ie ln e  o-  
c h o t n i k ó w ,  liczące  razem  300 0  ludzi. Gabrera  
o b sa d z i ł  6  o b w a r o w a n y c h  m iast ,  t. j. Canta-  
y ie j ę ,  M o r e l ię ,  S e g u r ę ,  A l ia g ę ,  M irabele i 
Y i l l ę -  Malesę. W  Cantaviei ma o n  lu d w isa r -  
nią  a w  B en u sa lu  i V illarluengo fabryki broni.  
\ v  M o re l l i  jest szkoła  arty ł lery i ,  l icząca  55 
m ł o d z ie ń c ó w .  O g ó ln ą  stratę w o jsk a  k o n sty ­
tu cy jn e g o  od  czasu  rozp o częc ia  działań p rze ­
ciw C a b rerze  p odają  na 3086 ludzi.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia  18. S tyczn ia .

P o g ło s k ę ,  źe  Lord M elb o u r n e  n iezad łu g o  
u r z ę d o w a n ie  s w o j e  p o rzu c i  a inni M in is tr o w ie  
p o sa d y  za trzym a ją ,  p o w ta rza ją  teraz  i d z ień -  
n i k i , zostające w  przyjacielskich^ stosunkach  
z  iNlinisteryum. D w a j  c z ło n k o w ie  d a w h ie j -  
szćj adm in istracy i,  L o rd  H o  w ic k  i P an  C h a r ­
le s  W o o d , którzy p o  ostatriiein p o s ie d zen iu  
p ą r la m e n to w e m  z Ministeryurn w y s t ą p i l i ,  za  
jęli na teraźn iejszem  p o s ied zen iu  w p r a w d z i e  
m iejsca s w o j e  na stronie m in is terya ln e j ,  ale 
o p od a l od  ła w k i  M in is tró w .

N a v a l  a n d  M i l  i t a r y - G a z e t t e  za w ie r a  
następujące  u \v a g i  nad m arynarką Irancuzką

i an g ie lską: „ P o n ie w a ż  o k o l ic zn o śc i  z m u s iły  
t r a n c y ą  d o  w z m o c n ie n ia  s w e j  eskadry na  
Vł s c h o d z i e , m o ż e m y  w i ę c  o c e n i ć , c z e a o  przy  
s w o i m  ty e s ł a w io n y m  sy s tem ac ie  na b oru  
w o jsk a  d ok azać  potrafiła. N ie  ty lk o  ona p o ­
t r z e b o w a ła  d lu zszeg o  czasu  d o  u z u p e łn ien ia  
p o tr z e b n y c h  ludzi na r ó ż n y c h  o k rętach  ale  
okazało  się tak że ,  że  Judzie ci o  w ie l e  są ’^orsi 
od  n a s z y c h ,  m im o  w sz e lk ie j  s u r o w o ś c i  jakiej 
w  takiem  razie  u ż y w a n o .  P rzyznają  p o w s z e ­
c h n ie ,  źe  flotta A d m ir a ła  S to p fo rd a ,  p o d  
w z g l ę d e m  użyteczn o śc i ,  nie  była  p r z e w y ż s z o ­
ną  o d  radnej z n a szych  d a w n ie j s z y c h  flott.  
C h o c ia ż  okręty  francuzkie  l iczn ie jszem i obsa­
d z o n o  lu d ź m i ,  p rzec ież  ich  nasi pod w z g l ę ­
d e m  zw u n n o śc i  o b r o t ó w  w o j e n n y c h  i opatry­
w a n ia  dzia ł o  w i e l e  p r z e w y ż s z a  ą. W  1539  
roku  sp u s z c z o n o  w  A nglii  z w a r sz ta tu  d w a  
o krętu  p ie r w s z e g o  i d ru g iego  rzęd u  t. j. 
» Q u een «  o 1 1 0 ,  „ N i le “ o 9 2 ,  „St. G e o r g e  ‘ 120  
d zia łach  latem  teg o  roku u k o ń c z o n y  zostanie.  
Z resztą  zajmują się także b u d o w ą  trzech  o k rę ­
t ó w  p i e r w s z e g o ,  i 12 d ru g iego  r zęd u :  a kilka  
z  drugiego  gatunku już b lisk ich  ukończen ia .  
W  u płyrn o n ym  roku w y b u d o w a n o  w i e l e  o-  
k r ę t ó w  p a r o w y c h ,  a w  tym  roku z n o w u  się  
b u d o w a  kilkunastu n o w y c h  rozp oczn ie .  W ł ą ­
czn ie  z  statkami prze w o z o w e m i  m a m y  o b ecn ie  
/O K r ó le w s k ic h  o k r ę t ó w  p a r o w y c h .  D o l i ­
c z y w s z y  jeszcze  do  tego  p a r o w e  o k rę ty  ku-

E n fw 'V  ,CSt r z e c z L  i c  w  raziep o tr z e b y  m o ż e  ro zrzą d za ć  siłą m orską  teg o
rod zaju ,  ze  ta m e  ty lko  nad w s z y s tk ie m i  m o -  
rzarni p a n o w a ć ,  ale  i w sz y s tk ie  po r t y  n iep rzy ­
jacielskich m o c a r s tw  tak dalece  opasać m o ż e  
iz się najmniejsza barka p rzem k n ąć  „ ie  potrafi’
D o w ia d u j e m y  s ,ę także ku w ie lk ie j  n asze ,  ra ­
d o ś c i ,  ze rząd z p o m v i ln , . ,— • ■ .
k iem  p o p r a w a  losu  maili?; z,i!rauJe  sk u l­
ski ch.  “ m a j tk ó w  i zo łrnerzy  m o r -

W a f i f  m l  j Crr^ ’ | nsP pktor  je nera ln y  N o w e j  
W a lu  p o łu d n i o w e j ,  d o n o s i  iż o p ły w a  ac te
i .  i ' 13 f i atkl1 p a r o w y m , o d k ry ł  w ie lk ą  rze-
n e y  i Pr  ,l>Cą m °,rza na p,’ tr,oc 0fl S ^ *  n e y  i biorącą p oczą tek  w  g óra ch  p o ło ż o n y c h
« a  w s c h ó d ,  z k tórych  w ie lk a  c z ę ść  jest Z y  
n.es,Qna p r z e s z ło  r,a 50 00  stóp  nad p o z io m  
óhc o obu  stronach  rzeki ro zc ią g a ją  się

żerne łu n y  najzyzn iejszego  gruntu. O d -  
_rycie tych  g r u n t ó w  b ęd z ie  bardzo  p S iy f e c z n e  

a kolonii-, która się co raz  w ię c e j  ro zw ija  
gd y z  m n ó s t w o  o s a d n ik ó w  p r z y b y w a  z An°h'i' 
Jak iz w  1838 roku lic zo n o  10,189 n o w o p r z y ­
b y ły ch .   ̂ Ż ad n e  p o k o len ie  k r a j o w c ó w  nie  Ó- 
P lera się p o s tę p o m  ko lon ii .  Ziemia rodzi  
w s z e lk ie  z b o ż a ,  w i n o  i o l i w ę .  M iasto  S y d ­
n e y  ob iecu je  stać się z  c za sem  jed n em  z fiail  
bardziej  k w itn ą c y c h .  1
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Z d n i a  2 2 .  S t y c z n i a .
D y sk u ssy e  w  Izb ie  niźsżej n ie  są is totn ie  

t e g o  rod zaju ,  j e b y  za granicą c ie k a w o ś ć  jakg 
o b u d z ić  m o g ły .  W czo ra j  o ś w ia d c z y ł  Han 
H u n ie ,  źe  dzisiaj w i e c z o r e m  u czyn i w n io s e k ,  
• b y  apanaź p rzysz łego  m ałżonk a  K r ó l o w e j
•  50 ,000  funt. szt. na 20,000  z r e d u k o w a n o ,  
p o n ie w a ż  żaden X iąźę  d o m u  panującego  w i ę k ­
szej nie pobiera perisyi; a P u łk o w n ik  s ib th o r p  
o b w i e ś c i ł ,  źe  w n ie s i e  p o p r a w k ę  jako k lauzulę  
do  b ilu ,  tej treśc i:  w  r a z ie ,  g d y b y  X iążę  A l­
b r e c h t  K r ó lo w ą  p rz e ż y ć  m ia ł ,  a w  tym  p r z y ­
padku przynajm niej 6 m ie s ię c y  w  Anglii  r o ­
c zn ie  nie  p r z e p ę d z a ł ,  a lbo n a p r z y p a d e k  przej­
ścia jego  na w ia r ę  katolicką lub w e jśc ia  
w  n o w e  s iu b y  m a łżeń sk ie ,  rzqd angielski o d  
o b o w ią z k u  w y p ła c a n ia  m u  apanażu  z u p e łn ie  
m a  b yć  u w o ln io n y m .

W  pałacu St. J a m es  m n ó s t w o  r o b o tn ik ó w  
za ję ty ch  p rzy sp o so b ien ia m i do u ro czy sto śc i  
ś lubu K r ó lo w e j .  M ięd z y  in n em i w y s ta w ia ła  
k ryty  ga n ek  o d  pałacu  do  kaplicy . G a ze ty  
1 o r y s o w s k ie  t w ie r d z ą ,  że w  kaplicy  tej ty lko  

OdU osob  b ęd z ie  się m o g ło  p om ieśc ić ,  źe w i ę c  
z a p e w n e  ty lk o  d w ó r  ś w ia d k ie m  tej u r o c z y ­
stośc i  b ę d z ie ,  zaś P a r o w i e ,  m im o  p r z y w i le j  
s w ó j ,  a n a w e t  i c ia ło  d y p lo m a ty c z n e ,  w y ­
k luczen i zostaną. O b r z ę d  ś lu b u ,  o  ile ok o-  
l iczn  ści na to z e z w a la j ą ,  m a  się o d b y ć  z u ­
p e łn ie  z tym  c e r e m o n ia łe m ,  jak ślub J e rzeg o  
t l i .  z K r ó lo w ą  C harlottą;  zaraz p o  ś lubie  

Pani z X igc iem  A lb r e c h te m  w  to w a r z y -  
s tw ie -k i lk u  d w o r z a n  i p od  zasłoną  oddzia łu  
ja z d y  do W in d s o r u  się uda. T a m  później  
w ie lk ą  w y p r a w i ą  ucztę  a w  ciągu dnia M in i­
s t r o w i e  i w y s o k a  szlachta na c z e ść  najdostoj-  
nie jszych  n o w o ż e ń c ó w  fes ty n y  d a w a ć  będą.  

las o ędzie  o ś w ie c o n e .  G łoszą  ter a z ,  ze  
. o  g o d z in ie  Sinej w i e c z o r e m  ob rząd -ten  

się o d p r a w i  a dma 11. X iążg  tu przybęd zie .  
O b s e r v e r  u w a ż a :  „ Z a p e w n e  nie  w sz y s tk im  

w i a d o m o ,  źe sk ło n n o ść ,  
a pary dostojnei d op ro -

i “ lt: IC*L n o w ą - N Pani » A l ­
b r e c h t  ra z e m  s ię  w y c h o w a l i  i u w a ż a n o ,  źe
K r ó l o w a  Je jm sć  A ię c iu  A lb r e c h t o w i  z p o ­
w o d u  lego ła go d n eg o  charakteru i p ię k n y ch  
p r z y m i o t ó w  d u szy  z a w s z e  p rzed  w s z y s tk ić m i  
r ó w ie n m k a m ,  p ie r w s z e ń s t w o  d a w a ła .  J. K.  
W .  X .ą zę  A lb rech t p ł y n n i e - m ó w i  p o  angie l­
sku i z jednał juz sob ie  p r z y c h y ln o ś ć  i szacunek  
u  w sz y s tk ic h  oso b  d w o r u  k r ó le w s k ie g o .  Jest  
o n  poetQ i k o m p o z y to r e m  i posiada yy o brę-  
b ie  estetyki sąd w y tr a w n y . '*

H  i  s z p a n  i  a.
Z, M a d r y t u ,  dn. 15. Stycznia .  

S t o s o w n i e  do  M e m o r i a l  d e s  P y r e n ć e s
* dnia  11. S ty czn ia ,  H iszp an  jakiś, 'Barragan,

k tóry  p rzez  lat k.Ika w  L o n d y n ie  p r z e b y w a ł  
gd zie  na ło n o  k ośc io ła  ew a n ge lick iego  p r z e ­
szed ł  p r z y b y w s z y  do  S a n tan d er  a r e s z t o w a n y  
zosta ł  . w a ż n e  u c z y n i ł  zeznania  w z g lę d e m  
spisku na z vc .e  X .ęc.a  V .tory i,  G en era ła  L atre  
i in n y c h  o f i c e r o w  w y ż s z y c h  uknutego .

A  U s t r  y  a .
Z P r e s z b u r g a ,  dnia 16. S tyczn ia  

G a z e t a  P r e s z b u r s k a  obejm uje  teraz  
s z c z e g ó ł o w e  w y r o k i ,  zapadłe  w  iz b ie  M a gn a ­
t ó w  pod w z g lę d e m  g r a w a m in ó w  religijnych"  
W y r o k  d o ty czą cy  się nadużycia  r e w e r s ó w  o  
w y c h o w a n i u  dziec i  w  m a łż e ń s tw a c h  m ie s z a ­
n y c h ,  jest o s n o w y  następującej: « C hociaż  re­
w e r s y  ta k o w e  już p rze d  p r a w e m  z r. 17-91. 
b y ły  w  u ż y w a n iu  i tem  p r a w e m  nie z o s ta ły  
z n ie s io n e ,  w  istocie  s w o j e j  mają też c e c h ę  
kon trak tu ,  w i ę c  i teraz za n ie w a ż n e  p o c z y ty ­
w a n e  b y ć  riig m o g ą ,  w s z e la k o  J. C. W .  
i W y s o k a  Izba M a g n a t ó w , o ż y w ie n i  d u c h e m  
zbliżenia  się i żadriem w  tej m ierze  p r a w e m  
nie  o g ra n ic ze n i ,  na to  z ez w a la ją ,  a ż e b y  w y ­
s t a w i a n e  n a  p r z y s z ł o ś ć  r e w e r s  a m o ­
c y  z o b o w i ą z u j ą c e j  n i e  m i a ł y ;  do  tego  
zaś W ysok a  Izba M a g n a tó w  p rz y c h y l ić  się nie  
m o ż e ,  ż e b y  już w y d a n e  i żadnej k w e s ly i  n ie  
u legające  r e w ersa  w s t e c z n e m  p r a w a  dzia ła­
n ie m  m ia ły  b y ć  u n i e w a ż n i o n e , k ied y  takim  
s p o s o b e m  sp o k ojn ość  życia  d o m o w e g o  w i e j ą  
ro d z in  m o g ła b y  d o zn a ć  u szczerb k u ;  b o  jeżeli  
m ałżo nk a  katoliczka p o d  w a r u n k ie m  r e w e r s u  
W  ślu b y  m ałżeń sk ie  w e s z ła  i p rz ez  to  o b o ­
w ią z k o m  s w o i m  z a d o ść  u c z y n i ła ,  m a łżon ek  
c d  z o b o w ią z a n ia  s w e g o  u w o l n i o n j m  b y ć  nie  
m o ż e  i s t n i e j ą c e  w  i ę c  j u ż r e w  e r s a  z n a ­
c z e n i e  s w o j e  z a t r z y m a ć  m a j ą .  A b y  
w s z e la k o  i w  tym  p rzed m io c ie  w sz e lk im  za-  
p o b ied z  n iesp o k o jn o śe io m  fam ilijnym , W y .  
soka Izba M a g n a tó w  do p r a w o m o c n e g o  w n i o ­
sku się p r zy ch y la ,  aby takie d z iec i ,  d o  k tó ­
rych  w y d a n e  d o b r o w o ln ie  rew ersa lia  z a s tó so .  
w a n e m i  b y ć  nie m o g ą ,  t. j. ch ło p cy  po  d o s tą ­
p ieniu  iS g o  roku ż y c ia , a d z i e w c z y n y ,  co  już  
p rzed  18tym rokiem  za m ąż p o s z ły ,  na m o c y  
ty c h  r e w e r s a l i ó w  pytaniu re lig ijnem u n ig d y  
w ię c e j  nie ulegały. —  P od  W zg lę d e m  p rzej­
ścia od katolickiego kościo ła  do  e w a n ie h c k ie c o  
Izba M a g n a tó w  u c h w a l i ł a ,  co  następuje-  u ? a  
w o l n e  przejśc ie  do p ro te s ta n ty zm u  ani z W i e ­
deńskiej p a cy u k a cy i ,  ani z in n y c h  u s ta w  d o-  
w . e .  z io n em  b y ć  m e m o z e ,  w y n ik a  z 26 go  ar­
tykułu  p r a w a  z r. 1790/1., w y r a ża ją ceg o ,  ź e 
przejśc ie  to z zasadam i religii katolickie S.V 
m e  zgadza w , ę c o k ażd y m  p o d o b n y m  przy­
padku N . P an  p o p r zed n io  p o w in ie n  b y ć  za­
w ia d o m io n y .  W ła d z a  w i ę c  n a jw y ższa  d op ić -  
1 0  S ta n ow ic  p o w in n a ,  czy  p rzejśc ie  to  na  
oś lep  się m e  staje. P o n ie w a ż  n a w e t  Izb a



Stanow a w  skutek w n iosku ,  podanego jćj na 
przeszłorocznym  Sejmie przez W ysoką  Izbę 
M agna tów , przejście to do pew n y ch  przy- 
w ięzyw ała  formalności, a tern samem p ochw a­
lać się zdaw ała ,  że ślepemu przejściu drogi 
to row ać  nie w y p a d a ,  Izba M agnatów na 
w niosek  ten tylko z temi zezw ala  mod} fika- 
cyami, które zastrzeżonych w  26tym artykule 
1790/1. p ra w  Króla nie ograniczają. W ysoka 
Izba  M agnatów  radaby w ię c  postanowiła, 
aby przejść chcący do właściwe! w ła d z y  się 
zgłosił, ażeby następnie ta kommissyę w y p ra ­
w i ła ,  któraby go w  przeciągu dni 15 w y b a ­
dała , iemu 4 tygodnie czasu do namy ślenia się 
zo s taw iła ,  potem zn ow u  przyczyn jego w y ­
słuchała , a jeżeliby w  zamiarze sw o im  w y ­
trw a ć  m iał, rapo rt  w  tej mierze N. Panu 
przesiała z najpokorniejszą p rośbą , aby w  cią­
gu 3ch miesięcy w y ro k  s tanow czy dać raczył.«
0 W ł o c h y .

Z  R z y m u ,  d n i a  16.  Stycznia.
D i  a r  i o donosi, że Papież dn. 29. Grudnia 

dekret ogłosić kazał, , w  którym oświadcza, 
it  zakonnica M arya Franciszka, od zakonu 
„Ran Jezu sa" ,  dw a  cuda w  Neapolu uczyniła, 
kiedy d w ó c h  chorych w  oka mgnieniu w y le ­
czyła. W spom niana  zakonnica już r. 1797- 
um arła ,  dekret w ięc  ten poczytyw ać w ypada  
za przepow iedn ią  jej beatyfikacyi a następnie 
kanonizacyi.

G r e c y a.
O statni n u m er  dziennika A thena obejmuje 

obszerny artykuł o sp raw ie  w schodu. Podług 
n ie g o , najlepszym środkiem do utrzymania 
niezawisłości Turcy i, byłoby przyłączenie do 
Grecyi wszystkich krain H elenów . W  tenczas 
znikłoby zródlo n iedowierzania i zawiści,  i 
oba narody naw zajem  by się wspierały.

Rozmaite w iadomości.
Z  P o z n a n i a .  —  W a r t a  nasza i tego roku 

sąsiadkom sw o im , W iśle i O d rz e ,  nie ustę­
pu je ;  ró w n ie  jak te i ona z n o w u  w ezbra ła  
iprzyłegle niziny w  znacznej przestrzeni zalała. 
L e d w o  co w  niedzielę d. 26. z pod lodu sw ego 
się wydobyła, a już w ieczorem  o 6. godz. o£) stóp 
nad stan zwyczajny wzrosła .  W szakze niebez­
p ieczeństw o , k tórćm  w o d a  jćj w ezb rana  mia­
stu zagraża, p rzez s tósow nie urządzone środ- 
k iod w rócon e  zostało; śluzy a lbow iem  przy 
grobli Berdychowskićj i tego roku działalności 
sw ojći dow odzą . Cała roassa w o d y  ku tćj 
stronie w ię c  nad nizinami się szerzy a to też 
przyczyną , dla której m im o wzniesienie się 
w o d y  d. 27. zrana o 10 s tóp, do d. 29. p o p o ­
łudniu jednak tylko stan w o d y  11 stóp 3 cale

w y n o s i , chociaż w  przeciągu czasu tego w ie l-  
kie padały deszcze.

Córka bankiera angielskiego, mis Anna 
W ilk ins ,  właścicielka kijku m ihjonów  majątku, 
rzuciła się, 12. G rudnia  w  o tw ó r  W e z u w iu ­
szu z rozpaczy sp rawionej przez miłość.

O B  W IE S Z C Z E N IE .
Właściciel młyna F ryderyk  RetzlafI z Karls- 

miihle przy  T rzc iance , zamierza na gruncie 
do siebie należącym w ia trak  hollenderski z je­
dnym  gankiem w y s taw ić ,  z przyrzeczeniem, 
iż takow y wtenczas tylko używ ać będzie, 
kiedy m łyn  jego w o d n y  z przyczyny wielkich 
m ro z ó w ,  lub też braku w o d y  używ anym by 
być nie m ógł, dopraszając się na ten p rzed ­
m iot zezwolenia  policyjnego.

W  myśl rozporządzenia P raw a  P ow szech ­
nego K rajow ego Części II. Tyt. X V . §. 229. 
i nas tępnych, jako też obwieszczenia w  Dzien­
niku Bydgoskim z roku 1837. na stronicy 271- 
objętego, w z y w a  się wszystkich tych , któ- 
rzyby  mniemali mieć p ra w o  do uczynienia 
oppozycyi p rzec iw  tem u m ającem u nastąpić 
zak ładow i,  aby takow ą w  przeciągu ośmiu 
tygodni pod zagrożeniem prekluzyi podpisa­
nem u U rzęd o w i Radzco - Ziemiańskiemu p o ­
dali, ile że po upłynieriiu pomienionego czasu 
na żaden w niosek  uważanem  nie będzie, i o w ­
szem żądane zezwolenie do w ystaw ien ia  
w spom nionego w iatraka  ndzielonćm zostanie. 

W  C zarnkow ie ,  dnia 14. Stycznia 1840.
K r ó l .  U r z ą d  R a d z c o -  Z i e m i a ń s k i .

i  ̂ i .i - - -------------------------------------------------- -

Une G ouvernante  sachant correc tem ent le 
irarięais et I’a llem and , desire s’engager a 1'A- 
ques dans une familie polonaise. V oulant bien 
deposer les adresses signees H. 41. dans la li- 
brairie  de Decker & Comp, a Posen.

P rz e s t r z e g a m ,  aby na moje lub mej żony 
imie, k o m u k o l w i e k  b ą d ź ,  nic na kredyt nie 
d a w a n o ,  gdyż nie zapłacę.
________  R ą c z k i e w  i c z .

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dn. 29. Stycznia 
1840. r.

od I do
Tal. »gr. fen.|Tll. »gr. fes.

Pszenicy szefel . . . . 2 — — 2 2 6
Z y t a ....................................... 1 — — 1 3 —
Jęczmienia dt.......................... -- 22 — — 24
O w sa  d t............................... _ 18 6 — 19 6
^ atarki dt. • • . * . — - 25 — — 27 6
G rochu  dt. . . i . . . 1 — — 1 5 —

Ziemiaków dt......................... — 10 — — 11 —

Siana cetnar . . . . . — 17 6 — 18 —

Słomy kopa . . . . . . 4 25 —■ 5 — —
1 20 — 1 22 t>

Spiry tusu  beczka . . . . 1J 5 — 13 15 —


